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Teatr awangardowy
„Cricot”  w  K aw iarni P la s ty k ó w

B y ło b y  m « :r « u ją c  z b a d a ć  d la cze ­
g o  n iem al w szy stk ie  p rzed sięw zięcia  
jw a n g ? r d y “  r ó żn y ch  a sorty m en ­

tów , jak  n a  iron ię, już p o  kiiku lub  
c o  n a w ryże j k ilkunastu la tach , s ta ją  
się ro z b ra ja ją co  śm ieszn ym  p rzeży t­
kiem i w reszcie  giną zupełn ie, f .lo ż e  
c i sz u k a ją cy  n o w y c h . fo r m  i n o w y c h  
m oż liw o śc i w y p o w ie d z e n ia  się  a rty ­
ści, m ają  ja k ie g o ś  p rzes ia d u ją ceg o  
ich  p ech a , a  m oże  n iep op u la rn ość  i 
n iew y trw a łość  ich  sztuki w yn ik a  z 
te g o , że id *  z łą  d ro g ą  R a c z e j n ie —  b o  
z p e w n o śc i?  w ie lu  c y n ik ó w  i ludzi 
n ieśw iad om ie  n a jfa ta ln ie js zą  rolę dziś 
o d g r y w a ją c y ch , m a  w  sztu ce  m ocn ą  
p o z y c ję  i w  p rzy sz ło ś c i c o ś  p o  n ich  
"o z o s ta m e . B ęd ą  i p óźn ie j fa ta ln ą  ro-^ 
tę o d g r y w a li , a le  ich d zie ło  będ zie  
trwało.

T y m cza se m  z tą  av, a n g a rd ow ośe ią  
je s t  w y ra źn ie  i le .  S y tu a cja  je s t  p a - 
.adoksa irm , b o  w s z y s c y  a w a n g a rd z i­
ści m ają  ty le  p o cz u c ia  w a ż n o ś c i mi­
sji, k tórą  sp e łn ia ją , ty le  w ia ry  w e 
w ła sn e  siłyy ty le  z re z u n re n  a.) ie  c a l ; 
'ś m ie ją c y  d o tą d  k o tu rn o w y  p orząd ek  
trzeba p rz e w ró c ić , zn isz cz y ć , s t 'a m - 
w ć. W ie d z ą , że  d o ty c h c z a s o w a  p o e ­
z ja , m a la rstw o , teatr, m u zyk a  ju ż  się  
przeży ły  i, ż e  na n ich  w łaśn ie  sp ad a  
p o w a ż n y  o b o w ią z e k  s tw orzen ia  n o ­
w ej, w ie lk ie j t ra d y c ji sztuki —  b o  
oni jed n i śm ierć d a w n y ch  b o g ó w  s p o ­
strzeg li, i ż e  g d j  by n ie  on i, k to  w :e 
c o b y  ze  sztuką b y io  w  o g ó le . N a  p sy  
b y  poszła  —  i ty le .

C ałe s z cz ęśc ie , że ją  ta ry  ludzie , 
ho p ra w d ę  m ów ią c  S u d ety  Sudetam i, 
w y b o r y  w y b o ra m i, a le  w y p a d a ło b y  i 
o  p rzy sz ło ś c i sztuk ; p o m y ś le ć  p o w a ż ­
niej, ż e b y śm y  ja k ą  taką  p o z y c ję  w  
kulturze eu rop e jsk ie j m alnc,- d o  ens 
nie z ca p ie li.

D o ty ch cz a s  by liśm y  spoku jru  je d y ­
nie o  p rz y s z ło ś ć  p la styk i, g d z ie  p o w ­
stało  k ilkan aście  a w a n g a rd o w y ch  
k ierun ków  i o  p o e z ję , w  k tó re j je d ­
nym  z  n a jba rd z ie j z a s łu żon y ch  t w ó r ­
có w  i n o w a to r ó w  je s t  zn an y  m alarz 
T y tu s  C zy żew sk i „w ie lk i, p rzek orn y , 
d z iw n y  artysta , k tóry  z ca łą  b ez ­
w z g lę d n o ś c ią  d e p c z e  p rzesą d y  fili­
s t r ó w " . T o m  je g o  fo rm isty czn j cli 
-p oezy j za ty tu ło w a n y  „Z ie lo n e  o k o  —  
w iz je 'e le k tr y c z n e "  je s t  rzeteln ą  r e w e ­
la c ją  a r ty s ty czn ą , a cy ta * :

W d z ie j c iep łe  astrach an y  
T erm om etr w c ią ż  op ad a  

uznany z osta ł przez je d n e g o  z p rzed ­
m ó w c ó w  za  n a jp ię k n ie js zy  „p rzy k ła d  
W yzyskan ia  tre śc i w y r a z ó w  dla s p o ­
tęg ow a n ia  siły ry tm u ".

N a leż y  ty lk o  ż a ło w a ć , że z a :u v .n o  
p rz e d m o w a  L eon a  C hw istka , ja k  i 
[ m e g o  H u lew icza  (b o  są  d w ie  p rzed ­
m o w y ) z o s ta ły  na p isa n e  św ietn ą  p o l- 
t t c z y m a ,  którr przy p o e z ji  fo r m is ty - 
r zn e j razi i n iep ok o i. A le  tru d n o , t -z e -  
ba  by<o lu d z iom  ja k o ś  w y tłu m a cz y ć , 
o  o o  w  o g ó le  ch od z i

Te wysiłk m alarzy  i p o e tó w  z a p ło ­
d n iły  iudzi s  bran ży  p o k re w n e j i 
stworzono w T eszcie a w a n g a rd o w y  
teatr. W p ie rw  w  K rakow ie, p o tem  u

W a rsza w ie . A w a n g a r d o w o ś ć  te g o  
teatru  me rekom en du je  g o  d ob rze , b o  
ty le  ra zy  w  innych dzied zin acn  n a s 
zaw iod ła .

N ie trudno p rz ew id z ie ć , że teatr 
m a tru dn ości. Ja k ie?  Ideje  są , p o m y ­
s ły  są , łudzi ilość  d o s ta te cz n a  —  
en erg ia  je s t  —  iecz  n ies te ty  w ysiłk i 
r o zb ija ją  się  o  brak śr o d k ó w  p ien ięż ­
nych . A le  jak  tw ierd zi k ie row n ictw o  
teatru „ C r ic o t "  —  „ u  r o g ó w  n a szych  
p rz e ż y je m y " .

B y ło ljy  t o  rze czy w iś c ie  n iem ałym  
z w y c ię s tw e m , b o  w r o g ó w  je s t  hurm a 
og rom n a .

Na in a u g u ra c ję  dzia ła lności d an o 
w  W a rsza w ie  fran cu sk ą  X V -w ie cz n ą . 
n a p is a n ą ' przez  n iezn a n eg o  au tora  
„F a rsę  o  m istrzu  P a teF n ie ". —  N a j­
w ięk szą  u w a g ę  z w ra ca ją c  na stron ę  
w izualn ą w id ow isk a  —  lecz  p rz ec ież  
„ C r ic o t "  je s t  teatrem  stw o rzo n y m  
p rzez  p la styk ów . P od  tym  kątem  p o ­
tra k tow a n a  sztu k a  w y m a g a ła  sp e c ja l­
n e g o  typ u  reżyserii i s p e c ja ln e j o p ra ­
w y  d e k o ra cy jn o  -  k ostiu m ow e j.

T rz eb a  p rzy zn a ć , że w id o w isk o  
je s t  p od  każd ym  w z g lę d e m  udane, 
w ysiłk i reżysera , d ek ora tora  i a k 'o -  
r ć w  nie p o sz ły  n a  m arne.

O ile  w  d zis ie jszy m  stanie n iem al 
z u p e m e g o  ig n o ro v 'a m a  s tron y  p la ­
s ty cz n e j p o k a z ó w  tea tra ln y ch , „C r i­
c o t "  m a dane, b y  o d e g r a ć  d użą rolę , 
o  ty le  n a  je g o  m inus trzeba p o w ie ­
d z ie ć , że  je s t  teatrem  dla k tó reg o  
w sz y stk ie  t . zw .' sztuki p s y c h o lo g ic z ­
n e  są  n ied ostęp n e . K ierow nik  teatru 
z d a je  sob ie  z  te g o  .sprawę i s łu szn ie  
zu p ełn ie  d z ia ła ln ość  „ C r ic o t "  zam yka 
w  śc iś le  ok reś lon y ch  ram ach repertu­
a row y ch .

C zy  „ C r ic o t 1 p om im o wy so k ie g o  
j/o z io iim  a r ty s ty c z n e g o  je s t  „ tea trem  
p rz y s z ło ś c i '’ tru d n o  p ow ied z ie ć , b o  z 
p ew n o śc ią  nie w sz y s tk o  w  tea trze  da 
s ie  sp row a d zić  d o  g r y  fo r m  i k o lo ró w  
n a w et n a jb a rd z ie j in t s ic s u ją c y c b

Zresztą  s ą c z ę , że teatr  ten s t w o r z y '  fa tu m , k tó re  w  b a rd z o  k rótk im  cz .i-
ra c z e j m n ie j lub  w ię ce j trw a łą  m odo 
na p odk reślan ie  e te m e :.;ó w  w z r o k o ­
w ych , lecz  będ zie  to ty lk o  u zu p e łn ie ­
n iem  b r a k ó w  w  d o ty c h c z a s o w e j t ra d y ­
cji tea tra ln e j, a  n ie n o  r ą , w ła sn a  t ra ­
d y c ją  —  o  k tórej k ie ro w ictw o  teatru  
p isze .

D otą d  au toram i re cen zy j e a tra l- 
n y ch  b y li w y łą czn ie  litera ci. „ C r ic o t ” 
d a je  im pu ls , b y  z a czę li je  p isy w a ć  pla • 
s ty cy . S tw a rza  p iz ^ z  to  now e p o ję c ie  m aw ia , 
„ te a tr a ln o ś c i ’ z n ów  ja k  p op rz ed n ie  i 
ied n ostron n e , co  je s t  tu cym  b a rd z ie j 
n ie b e ip ie c z n e , że  p ró c z  d cm in u w a n ia  
tu rm y lite ra ck ie j u su w a  ta u b ocze  
treść  t e g o  c o  je s t  w  nią u ję te . A  to 
w łaśn ie  p o ło ż y ło  na ło p a tk i ca łą  d o ­
ty ch cz a so w ą  w tó rcz o ść  a w a n g a r d o ­
w y ch  p o e tó w  i m a la r z y , k tó rz y , m a­
ją c  g łę b o k ie  i w ie lostron n e  p ou łoże  
p rz e m ia n y  w  sz tu ce  sp łycili d o  w y ­
szu k iw a n ia  n o w e g o  ry tm u  lub z a d a n y  
rzu tu  pędzla . P rz cm k m y  za stą p ili m o ­
dam i. B j 1 cza s , że  m a d y  w m a la rstw ie  
zm ien ia ły  się ja k  m o d y  d am sk ich  k a ­
p e lu sz y  —  ty le  tylko, że m n ie j o g ó l ­
n e g o  za in te resow a n ia  w z b u d z a ły . T o  
je s t  n ieb ezp ie czeń s tw o , z k tó re g o

,c  u b ie ra  n aw et n a jba rd z ie j r e w o lu ­
cy jn e  r u c h y , w  titum iurę. P rz e jś c ie  od 
istotn ie  g łę b o k ie g o  p ostęp u  d o  h a sła  
w s z y s tk o  jed n o  ja k  tw orzy ć, b y le  coś  
d a ć  n o w e g o ”  je s t  w  ty m  nastaw nem u 
p sy ch iczn y m  n iesłych an ie  ła tw e.

Jerzy  S zep ty ck i.
P  S. Z g od n ie  z za zn a czen iem  na 

za p roszen iu  kom u n  ikuje m y , że  w s ło ­
w ie  „ C r ic o t ” ,.„ ,t ”  n a  k oń cu  się  m c w y -

W  g ł ę b i n a c h  o c e a n u
p r z e d d z i e ń  n i e z w y k ł e g o  w y c z y n u

M ło d y  w ło s k i  i n ż y n ie r  G a la c i  
s k o n s t r u o w a ł  m o d e l  n o w e g o  a p a ­
r a t u  d la  b a d a n ia  b a l i s f e r y ,  a 
w ię c  n a jw ię k s z y c h  g ł ę b in  o c e a ­
n u , d o  j a k h h  n ie  d o s t a l i  s ię  lu ­
d z ie

A p a r a t  s k ja d a  s ię  z 2  m e t a l o ­
w y c h  k u l, o d p o r n y c h  u a  n a jw y ż ­
s z e  c i ś n i e n i e  W  m n ie js z e j  k u l i ,  
k t ó r a  m a  z a le d w ie  p ó ł t o r a  m . 
ś r e d n i c y ,  z n a j d u je  s ię  k a b in a , 
g d z i e  p r z e b y w a ć  b ę d z ie  b a d a c z .  
N a d  tn k u lą  p r z y m o c o w a n a  j e s t  
d r u g a  o  ś r e c n i c y  9 m. w y p e ł n i o ­
n a  o l iw ą .  A p a r a t  m a  z a n u r z y ć

s ię  n a  g ł ę b o k o ś ć  1 2 . 0 0 0  m ., a 
w ię c  n a  n a jw ię k s z ą  g ł ę b i ę ,  ja k a  
/o s t a ła  s t w ie r d z o n a .  G d y  a p a r a t  
o s ią g n ie  p o ż ą d a n ą  g łę b o k o ś ć ,  
s p e c ja l n y  p r z y r z ą d  u w o ln i  d r u g a  
k u lę , k t ó r a  s z y b k o  p o d n ie s i e  s ię  
n a  p o w i e r z c h n i ę  w o d y ,  u k a z u ją c  
m ie js c e ,  g d z i e  z n a jd u je  s ię  b a ­
d a c z .  O b ie  k u le  p o łą c z o n e  b ę d ą  
c i e n k ą  i m o c n ą  l in ą , je d n a k  p o ­
z a  t y m  ż a d n e g o  p o łą c z e n ia  m ię.- 
d zy n im i n ie  b ę d z ie ,  t c  t e ż  ■wy­
p r a w a  in ż y n ie r a  G a la c e g o  z w i ą ­
z a n a  jest, z w ie lk im  n ie b e z p ie  
c z e n s t w e m .

O s w a l d  I ^ f r o ^ w
z d o b y w a  k o l o n i e  d i a  N i e n ^ ć

7. sa m och od u  w y sk o c z y ł ro s ły , togi 
m ę żczy z n a  w  w ieku  ok o ło  50 la t. S y l ­
w etk a  sp ortow ca , a m eryk a ń sk ie  o k u ­
la ry . S p rę ż y s ty  k rok  —  w s z y s tk o  to 
k a za ło  d o m y ś la ć  się, ze  ta jem n iczy  
n iezn a jom y  p rzesa d za ją cy  p o d w a s t o ­
pnie sch o d y  b iz a ń s k ie g o  p a łacu  rz ą d o ­
w e g o  je s t  ra cze j s ły n n y m  rek ord z is tą

te a tr  „ C r ic o t ”  p ow in ien  sob ie  -/daw ać f  e m e ry tu rze , n iż  p o lity k iem .

sp ra w ę , b y  g o  za  w sze lk ą  cen ę  un ik  
nąć.

S zk od a  ty lk o , że w  p rzy stęp ow a n iu  
d o  d z ie ła  m yś la n o  od ra zu  o  u p la sow a ­
niu g o  w  h is to rr i k u ltu ro . N ad p is  na 
za p roszen iu , że „ C i  —  k tó r z y  id ą  n a ­
p rzód , Ci —  k tó ry m  ch o d z i o ku ltu rę  
P o lsk i, Ci —  c o  tęsk n ią  z a  te a tra ln o ­
ścią  —  s ą ' zn a n i” , w y c ią g a  z g ro b u  
n a jn ie p r z y je m n ie js z e  t ra d y c je  aw a n ­
g a rd o w e j re k la m y . N a s  to ra z i, nie j e ­
s te śm y  bov. iem  p rz y zw y cza je n i do  te ­
g o , b y  p rz em a w ia n o  d o  nas w  ty ra 
sty lu , ie  „ je ś li n ic  chcesz, b y ć  u w a ża ­
ny za p ó łg łó w k a  lub ta co fa ń ca  p rze ­
c z y t a j  m o ja  k sią żk ę  p. t... .W ię ce j 
sk rom n ości p a n ow ie ! B o  k to  w jB c z y  
o w e  «w ietn e  sa m op ocz u c ie  k a ż d e j a - 
w ar.gard ;, n ie  zaw iera  w . so b ie ‘ o w e g o

Bohaterski lekarz

Sam sobie z a s t r z y k a ł  trąd
W  K a i r z e  o d b y ł  s i ę  n i e d a w n o  

k o n g r e s  le k a r z y  l e p r o l o g ó w .  
k t ó r z y  p o ś w i ę c i l i  s ię  b a d a n iu  

n a j s t r a s z l i w s z e j  ■ c h o r o b y ,  g n ę ­
b i ą c e j  d o t y c h c z a s  lu d z k o ś ć ,  ja k a  
j e s t  t r ą d .

S e n s a c j ą  k o n g r e s u  b y ł  r e f e r a t  
g r e c k i e g o  l e k a r z a  S o k r a t e s a  J a -  
g u w a a k is a ,  k +ó r y  s a m  z a s t r z y k -

n ą ł  s o b i e  t r ą d ,  a b y  n a  w i a s  n i m  
o r g a n i z m ie  'p r z e s t u d i o w a ć  p o ­
s z c z e g ó ln e  s t a d ia  c h o r o b y  i w  
te n  s p o s ó b  w z b o g a c i ć  w ie d z ę .

B o h a t e r s k a  o f i a r a  g r e c k i e g o  
l e k a r z a  i s t o t n i e  p r z y c z y n i ł a  s ie  
d o  z b a d a n ia  n i e k t ó r y c h ,  n i e z n a ­
n y c h  d o t y c h c z a s ,  o b j a w ó w  s t r a ­
s z l i w e j  c h o r o b y .

Je&t w tym  w ie le  p ra w d y , O aw ald 
P irow . O m m  Dowiem je s t  tu m ow a , 
byt k ied yś s ły n n y m  n a  r in g a ch  potu 
d n iow e j A fr y k i  b o h a terem , d o  o s t a t ­
n ich  c z a só w  je s t  z a m iłow a n y m  m yśli 
w ym  i  p ływ ak iem . A  o b o k  te g o  w szy

w ień czon e j teką  m in isteria ln ą .
.Pirow je s t  w ie ln k ie letn  H itlera  i... 

d em ok ra tą . M im o. że w Joh an n csbu r- 
gu jest pół d yk ta torem  ja k o  m inister 
ob r o n y  n a rod ow ej p od k reś la  s ta łe  
sw ó j „ d e m o k r a ty c z n y "  św ia to p o g lą d .

—  N a zy w a cie  nuiie H itlerem  A fr y ­
ki P i.łm huow  c j — ośw ia d czy ł na jed ­
nym  z zebrań  p u b liczn y ch  —  ja  je d ­
nak chcę,, aby nasz k ra j był rzą d zon y  
dem okraty  rzn ie.

T e n  —  jeś li tak  m ożn a  p ow ied z ieć—  
„ h it le r y z m ” L irow a  zn a lazł sw ó j w y ­
raz w  je g o  za in teresow an iu  kw estią  
kolon ii d la N iem iec . P irow  ba da ł to

l

S a u l P a s z a ,  lr tó r y  b y ł  n a m ie s t -

s tk ie g o  je s t ... m in istrem  o b r o n y  n a ro  zag ad n ien ie  su m ien n ie  i ob szern ie  i 
dow  ej b r y ty jsk ie j A fr y k i  P id u d n iow e j d o sz e d ł do  w n iosku , że  żądan ia  k o lo - 
i je d n y m  z n a jw y b itn ie jszy ch  m ężów  n ia loe  N iem iec n a leży  za sp ok o ić  nie 
stanu c z a rn e g o  lądu. } p rzez  zw rot  N iem com  ich  d aw n y ch

W iz y ta  P irow  a w lizbońsk im  p a la - ( "
ru rzą d ow y m  m ia ła  n a  ce lu  ro zm ow ę  
r. Sa law arem  ną tem at k o lon ii a f r y ­
kańskich  dld R z e s z y  G d y  w toku  d y ­
skusji pad ła  ze  s tron y  P irow  a p ro p o  
z y c ja  oddania  N iem com  p ortu g a lsk ie j
Angoli, Salazar szybko przerwał r«Z-  ̂ IJgliptu a ra m ienia su łta -

: na w  la tach  1831 —  1863. nra-
-  P re ten s je  k o lon ia ln e  N iem iec  w  ±Qay M s t a j ja lc a ś  n o t a t k a d z ie n -  

tym  za k res ie  n ie  int, resu ją  P o r t u g a - ! k t ó r a  )0 c]a „ a l a \ v W nt-
-  o * "  'a d cz y l -  1 tóra s w o je  t f a - ' p j j ^ ś c & i i  odw agę.

w a d o A n g o l, posiada  na m ocy  p ra w a  w  t • c s a s i e  a m  T u r c ja ,  a n i 

k ry w cy . 1 'g ip t . n ie  ,b y ły  z a a n g a ż o w a n e  -w
“ R o z a .o w a m e k le ił się  d a le j. j ż a d n ą  u o j n o  i p a s z a  n ie  m ia ł 

O sw ald  P irow  urodził „ lę  w % lxpnT © feaaji d o  z a d e m o n s t r o w a n ia  s w e j  
n esbu rg u  I r  1891. S tu d iow a ł n a  u o c h v a g i W ó w c z a s  w p a d ł  n a  nie- 
n iw ersy te ta ch  w L on d y n ie  i H eld e l- j.,v y k }v  p o m y s ł ,  
b erg u . Iu  rów n ież  —  w  H eid e lb erg u  
—  p ozn a ł m łodą, u rod z iw ą  G e itru d ę  
K lin g , z k tórą  s ię  n iebaw em  ożen ił.
D zięk i tem u m ałżeń stw u  z N iem k ą z y ­
sk a ł sob ie  w śród  sw y ch  r o d a k ó w . 
p rz y d o m e k  „P r u s a k ” . P o  p o w ro c ie  do 
J oh a n n csh u rg u  P iro w  sz y b k o  p n ie  sio 
p o  szczeb la ch  k a riery  u rz ę d o w e j u-

k o lon ii, le cz  p rzez  u tw orzen ie  ze 
sk ra w k ów  te ry to riów  an g ie lsk ich , 
fran cu sk ich  i p ortu ga lsk ich , ooszaru  
k o lo n ia ln e g o  R zeszy .

Stąd  w izy ta  P irow a  w E u rop ie , 
stąd rozm ow a  z S a lazarem  w lizb oń ­
sk im  pałacu  rzą dow ym

L izb on a , L on d yn , P u iy ż , B erlin , —  
o to  m arszrut i P irow a  w E u rop ie . 
W sze lk ie  p rzew id yw a n ia  na tem at w y 
ników  tej p o d ró ż y  b y ły b y  w tej chwili 
co n a jm n ie j p , zeclw czesne Jeśli jedn ak  
ju ż  ktoś ch c ia łb y  z a ją ć  się  p rz e w id y ­
w aniam i na ten  tem at —  p ow in ien  
w z ią ć  pod  u w a g ę , że o k o lon ie  d la  
N iem iec w a lcz y  nie ty lk o  0 3 is ld  P i ­
row , m in ister A fr y k i P o łu d o m w e i, ny 
iy  b ok ser , łow ca  lisów , lecz  rćw n ież ... 
R zesza  niem iecka.

P r ó b a  s e r w ó w
N d  p r o c h u  p a ł a c  p a p i e r o s a

Z  r o z k a z u  j e g o  / .b u d o w a n o  d r e ­
w n ia n y  p o m o s t ,  k t ó r y  p o s y p a n o  
p r o c h e m  s t r z e ln i c z y m . P r o c h  i w o  
r z y ł  w a r s tw  o g r u b ą  n a  k i l k a ­
d z ie s ią t  c e n t y m e t r ó w ’ . P a s z a  
w s z e d ł  n a  p o m o s t  i s p a c e r o w a ł  
p o  p r o c h u  w  c ią g u  g o d z in y ,  p a ­
lą c  p a p i e r o s a '  p o  p a p ie r o s ie  O -  
c z y w i ś e i e  w y m a g a ło  t o  s z a lo n e j  
o d w a g i  i ż e la z n y c h  n e r w ó w , 
g d y ż  je d n a  is k r a  w y w o ła ła b y  
s t r a s z l iw a  w y b n c l i .

W óz propagandowy Pciskisgo Radia
w węrirowc? po Śląsku Zaolzańskim

auw ued & o ru w e
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P ie rw s zy  z serii w o z ó w  p ro p a g a n ­
d ow y ch , ja k ie  d la  o b s łu g ’ teren u  u ru ­
ch o m iło  P o lsk ie  R a d io  od b y ł sw ą  p o ­
d róż  in a u g u ra cy jn ą  w  u b ieg ły m  ty ­
g od n iu  p o  Ś ląsku  Z aolzań sK im  w ę­
dru jąc przez  m iasta, m iasteczka , o -  
s ied la  i w sie.

T rasu  w o z u  p row a d z iła  z, K a tow ic  
p rzez  C ie s iim , T rzy  niec, C ie r lick o , 1 
S zu m b ark , Suchą K a rw in ę . O rłow ą , 
R y ch w a łd , B o g u  m in  i F ry s z ta t . W e j 
w szy stk ich  m ie jscrw oń cia n h  sp o ty k a ł j 
s ię  w ó z  z b a rd zo  g o r ą c y m  p rzy ję c iem  
m ie js c o w e j lud n ości, k tó ra  w ita ła  i i 
że g n a ła  g o  en tu z ja sty czn ie . P ra ca  
w o z u  na teren ie  Z a o lz ia  p o lega ła  n a ; 
in fo rm o w a n iu  lu d n ości o  r o z w o ju  ra ­

d io fo n ii  p o lsk ie j, zazn ajam ian iu  z p ro ­
g ra m e m  p rz y  sp ec ja ln y m  u w z g lę d ­
nieniu au d y cji reg ion a ln ych  R ozg łośn i 
K a tow ick ie j. P o d r ó ż  urozm aicon a  by­
ła tranm isjam i o r a z  au dycjam i 'mu­
z y cz n o  - s łow n y m i, n a d a w an y m i ze 
studia w ozu .

N a j w i ę k s z y
oSSsrzym

n a jm n ie js z y  K a r z e ł
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PRZYGODA
P o w ie ść ¥

P r z e k ła d  a u t o r y z o w a n y  z a n g ie ls k ie g o

—  M iatam  p a p ie ry  —  za czę ła  rriow ić —  M ia ­
łam  je  k o m u ś d o ręczyć. M y śla ła m , że temu panu. 

ale *eraz m i się zd aje, że się  u m y liła m  B y ła m  
w 0k r o p n \in  k ło p o cie . N ic  n ie  ro zu m ia ła m ...

D o tk n ę ła  głow y.
S im on, nie tracąc, ch łod neg o  sp o k o ju , z a p y la ł 

p rę d k o :
—  G d z ie  są te p a p ie ry ?  M ów !
P o k a z a ła  n a  toaletę.
—  W  lilio w y m  w o re czk u  m iędzy c h u ste c z k a ­

m i do nosa.
P u łk o w n ik  d a ł sk o k  w k ie ru n k u  toalety. N a ­

głym  ru ch e m  p o c h w y c ił lil io w y  w o re cze k. Je szcze  
ch w ila , a cenne p ap iery fru n ę ły b y  p rzez 'lu m in a -  
tor w cie m n e  m orze, ro zm ig o tau e o d b iciem  
gw iazd.

— Aha... —  r z e k ł intendeut. —  To p e w n ie  to.
P rz y  p o m o cy sierżan ta p rz y trz y m a ł p u łk o w n i­

ka n a  po dło dze, po dczas g dy Sim on ro z e rw a ł 
g ru b ą  kopertę. Sue s k a lo n a  obok niego na łó żk u ,  
okręcona w k o łd rę , p a trz y ła  z a cie k a w io n a  i p rz e ­
rażona. Z dług ieg o  z w o ju  p a p ie ro w e g o  w \ su n ęła

się  fo to g ra fia  d o m n iem an eg o  p u łk o w n ik a  K e n to -  
na, u b ra n e g o  ja k o ś  z u p e łn ie  in a cze j, w k a p e lu sz u  
z sz e ro k im  ro nd em , w ąsatego. P o n ie r  b \J  p o k r y j  

ty gęstym  p ism e m . S 'm o n  cz y ta ł szybko.
—  T e n ! —  D a ł z n a k  sie rża n to w i, k tó ry  w yrio -  

b \ ł  k a jd a n k i ręczn e i n a ło ż y ł p u łk o w n ik o w i. —  
W ś ró d  rzeczy tego p a n a  m u szą się. z n a jd o w a ć  d o ­
k u m e n ty, s k ra d z io n e  p rze d  trzem a m ie s ią ca m i  
w  m in iste rs tw ie  lo tn ictw a. Od ra z u  w p a d liśm y  na 
trop. T e n  p a k ie t m ia ł m i d o rę c z y ć ś p e c ja jń y  w y ­
s ła n ie c . k fó ry  się  je d n a k  nie p o k a z a ł. N ie w ą t p li­
w ie  z ła p a li gu i z a b ra li p akie t. D o w ie m y  się tego 
p ó ź n ie j.

W s t a ł w olno.
—  N a ty ch m ia st trzeba p rz e s z u k a ć  je g o  ka ju tę.  

N ie ch  go pan z a b ie rz e  na dół, s ie rż a n cie . R o z­
p ra w im y  się z n im  w G ib ra lta rz e . A n i s ło w a  n !k o -  
m u, ro zu m ie sz p a n ? .

S ie rża n t w y p ro w a d z ił w ię źn ia, a inten d en t  
z w r ó c ił się  do S im o n a :

—  A z tą p a n ie n k ą  co zro b im y , proszę p a n u ?  
N ie m ożem y je j  u m ie ś c ić  na dole. N ie m a gd^ie. 
Ż a d n y ch  wygód...

—  N ie, n a tu ra ln ie . N a jle p ie j n iech  p an  p r z y ­
śle tu k tó rą  m ło d ą  stew ard essę, to b ę d zie  je j p i l ­
n o w a ła . I  ona b ę d zie  n am  p o trze o n a  na G ib r a l­
tarze.

S im o n  o b ró c ił się  do Sue, g ła d z ą c  się po b ro ­
dzie. B y ł zim n y , obojętny, on, k tó ry  n ie ca łe  dw ie  
g o d z in y  tem u p o c a ło w a ł ją  d w a  ra z y  w  usta. J e ­
szcze c z u ła  le n am iętn e p o c a łu n k i.

—  Nie chcesz m nie w y s łu c h a ć ?  <—  w y ją k a ła . —

Ja  n ie  b y ła m  na ich  u słu g a cn . N ie w iem  nawet, 
co oni za je d n i i o co w ogóle ch o d zi. C h c ia ła m  
o d d a ć p a p ie ry , k o m u  n a le ż a ło  i m y śla ła m , że je ­
m u w ła śn ie  p o w in n a m  odduć, T e  p a p ie ry  d o sla ły  
mi sję w ręce z u p e łn ie  p rzy p a d k o w o . N ie w ie ­
d z ia ła m , co 7. n im i zro b ić. C o  p o w in n a m  zrobić, 
P rz e p u sz cz a ła m , że sk o ro  się  dostanę, na siatek, 
łatw o  o d szu k am  tę osobę, k tó re j m ia ła m  je  o d ­
dać.

Z a c in a ją c  sic, o p o w ie d z ia ła  m u ca łą  sw oją  
n ie p ra w d o p o d o b n ą  przyg od ę, ale po w y ra z ie  tw a- i 
rzv w id z ia ła , że jej n ie u w ie r z j ‘

—  T v  sam  p o w ie d z ia łe ś, że. on w y g lą d a ł na 
cz ło n k a  m in iste rstw a  sp ra w  z a g r a n ic z n jd i.

—  B o n im  jest —  z a b rz m ia ła  sp o k o jn a  o d p o ­
w iedź. —  N ie  p o w ie d z ia łe m : n a s z e g o  m in i-  
6 terę twa. G d y b y m  cię  n ie  z a cz ą ł p o d e jrz e w a ć i nie  
z a jr z a ł p rzez okno  do cz yte ln i b a rd zo  cenne pa-  
p ic n  d o stałyb y się w b a r d z o  n ie p o w o ła n e  
ręce.

Sue c h w y c iła  go za rękę. P ła k a ła .
—  N ie w ie rz y s z  m i, S im o n ie ?  "Wiesz, że przed  

tobą bym  n ic  k ła m a ła ... N ic  o nip) nie w ie d z ia ­
ła m ..  C h c ia ła m  z ro b ić  to, co n ajeżało .

—  J u ż  m u ie o k ła m a ła ś, m o ja  droga —  po- 
w ie d z ia ł sm u tn ie. —  D o w ie d z ia łe m  się, że to n ie ­
p ra w d a  z tą posadą na G ib ra lta rz e . C o  się tyczy  
tej c a łe j h is to rii o k lie n c ie , k tó ry  b ie g a ł po s k le ­
pie i czterech  d ra b a ch  w  m e lo n ik a c h  —  to m i coś 
w y g lą d a  nn sccn c z film u .

Sue na to:

(t), c. n.).

N a  p o d s t a w ie  d a n y c h ,  z e b r a -  
' n y c h  p r z e z  a n t r o p o l o g i c z n y  in  
j s t y t u t  w  B o s t o n ie ,  m o ż n a  u s t a l i ć ,  
j ż e  n a jw ię k s z y m  c z ł o w ie k i e m  n a  
j ś w i e c i e  b y ł  F in  K a ja n  u je ,  k t ó r y  
! l i c z y ł  2  m e t r y  8 3  c e n t y m e t r y  

w y s o k o ś c i .  N a jn in i c ja z y m  czło­
w ie k ie m  n a  ś w ie c i e  b y ł  A r a b  
M u s t a fa  S a k s ie r i .  p o c h o d z ą c y  z 
o k o l i c y  H e b r o n u .  M ia ł  o n  z a l e ­
d w ie  3 8  c e n t y m e t r ó w  w y s o k o ś c i .  
N a jw y ż s z y  c z ł o w ie k  ś w ia t a  ż y ł  
3 3  la t  i u m a r ł  n a  z a p a le n ie  
p łu c .  N a j m n i e j s z y  ż y ł  la t  6 5  i 
u m a r ł  n a  c h o r o b ę  ż o łą d k o w ą .

„ A n t e n a >*

O statn i num er tyg od n ik a  „A n te n a "  
p rzyn osi o p ró c z  s z c z e g ó ło w y c h  p ro ­
g ram ów  r a d io w y ch : ogó ln op olsk .eg -o , 
lok a ln ych  i z a g ra n iczn y ch  sz e re g  c ie ­
k a w y ch  a r ty k u łó w : „Z im o w y  sezon  
literack i" p ióra  Y /ik to ra  H u lew icza . 
„P od p a trz ;, łem  s p r a w o z d a w cę ..."  op is 
p rz y g ód  ja k ie  p rzeży w a  s p ra w o zd a w ­
ca a u d y cji te re n o w e j: „K ró l -  tancerz 
—  reportaż  z d z ie jó w  b a le tu "  —  o b ­
jaśn ien ia  d o  a u d y c ji z dnia 16 b . in. 
„ Z  m ikrofonu  na scen ę  s z k o ln ą "  Fr. 
T . C zo k o m . ,-H nIlo, A m e r y k a !"  —  
s łu ch ow isk o , k tóre b ęd zie  k o sz to w a ło  
ćw ie rć  m iliona z ło ty ch . „ Z d b y w c y  n a ­
g ród  w  redakcji „ A n te n y "  —  c o  m ó ­
w ią  szczęśliw i w y b ra ń cy  losu , k tórym  
L etn ia A k cja  P re m io w a  P o lsk ie g o  R a­
dia p rzyn iosła  auta . N a zak oń czen ie  
„ S p o s o b y  obn iżan ia  poziom u  szu m ów  
w  od b iorn ik u  r a d io w y m "  oraz „ P o ­
rady R a d io te ch n iczn e " .

W  d zia le  ilu stracy jn y m  z n a jd u jem y  
sz e re g  a k tu a ln ych  z d ję ć  z  c J c g c  
śv. ia la  oraz, c iek a w e  ilu stracje  d o  an 
d y c ji p, t. „P o d r ó ż  p rzez  T y b e t , ktorn 
od b ęd z ie  się dn. 1 4  b. nt o "o d z i 
17.0 i


